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S T A N  D Z IS IE JS Z Y .

Kuch krakowski, przynosi liczne iw ażn e  nauki; biada 
batn jeśliby krwawe doświadczenie straconćm być mia- 
^o.Przekwny wajęc o gotowości kraju do chwycenia każ* 

chwili za Oręż, c z y i nie nakazuje nam takżebyć  
kaidój chwili gotowemi (inaczej jak byliśmy w połow ie  
bitego i dzisiaj) do odpowiadania wojennemu okrzyko­
wi narodu. Przekonywając o niemożności Emigracji 
‘'yktowąnia praw krajowi,, czy i nie nakazuje aby abso- 
'Utnenaczelnictwo narodu już się nikomu tutaj daldj nie 
darzyło. Przekonywając o znaczącym i bezpośrednim  
c??ściowym w pływ ie jaki na losy kraju w  każdej chwili 
"łwieram y, czy i pie zaklina aby nasza nieczynność lub
[l^ olność w działaniu nie b y ły  raz jeszcze okupowane

'JUŻ łzam i lecz krwią braci i niemowląt, hańbą sióstr 
as*ych. Przekonywając o ostatecznym okropnym w y- 

Łu częściowych usiłow ań, czy i nie nakazuje niektó- 
z nas zt-zeczeniii się smutnej w skutkach zarozu- 

^ a*°ści, czyż nie zaleca wszystkim połączenia działań, 
p Ppłączenie jak otrzymać? oto zagadnienie trudne, 

awie niepodobne, a jednak do rozwiązania konieczne. 
ł 0 1S1’acJa Jesl pulsem narodu, zwierciadłem jego usi- 
pad̂ ań ! naclziei, nad rozwiązaniem wśród niej tego za- 
ua n!?nia naPrzód silić się wszyscy powinniśm y; my z 

strony przynosim W tej mierze parę uwag i obja-

ni,f'plnasc'e *at Pan°w a ł w Emigracji system wzajemnej 
tvvr ^°ac' * zuPe,fnego przekonania każdego stronnic­
om ze potrzebie narodowej samo wystarczy, lub ze w 
bjcz °  z Czasem; W szystkie'ży w io ły  odrodzenia
u> 2^zny zgromadzić potrafi. System ten riiepowrotnie

. *  — -----r .Tr\  "/r^\
Póiłistają między nami liczn e i znaczę ró- 

ltlice»,leęz są wyd,atniejązę n ii dawniej punkta wzajmnćj 
sP°jtti; i pożositaja. względne s i ły  Każdego stronnictwa; i 
Zasadhicza każdego niemoc do wystarczenia potrzebie 

arodowćj.
K w a r t a ł  I .

Nie ma czasu do zaczynania nowej budowy od funda­
m entów ; czyn piętnastoletni nie jest przypadkiem, któ­
ry m ogłoby być łatw o komukolwiek dowolnie zmazać; 
tym czynem — nie tajemy, smutnym lecz  niewątpliwym, 
jest podział Emigracji na trzy części, jej rząd przez trzy 
w ładze. Po za tćmi trzema częściami jest w iele rozpro­
szenia. Temu rozproszeniu wypadki Krakowa jasno m ó­
wią o potrzebie wcielenia się bezzw łocznego do które­
gokolwiek z większych oddziałów . Tym oddziałom  
wskazują one potrzebę w spółdziałania mimo dzielących  
je różnic, dla których, obok tego w spółdziałania gwa­
rancji szukać należy.

Na tych warunkach wiemy iż delegowani Komitetu 
sZukali nąprzód zbliżenia z Towarzystwem Demokraty- 
cznem , szukał go takie dla, tegoż Zjednoczenia jeden z 
współw ydawców  naszych; staranie dotąd zostało bezo- 
wocowe, szczegóły tej straconej usilności jeśli się po­
trzeba okaże później opowiem y, dziś temi kilku słow y  
wskazujem ostateczny onej wypadek.

Inaczćj rzecz się ma ze stronnictwem które się zgro­
madziło w około  X . Czartoryskiego, takowe niepowro- 
tnie składa dynastyczfle dążenia, rzecz formy rządu zo­
stawia stanowczo w oli narodowej, odbudowanie kraju 
w granicach przedrozbiorowych, nadanie bezw łoczne i- 
bezwarunkowe w łasności ludowi uważa za nieodzowne 
warunki odrodzenia^ Od Zjednoczenia nie i ąda .roi?wiąż? 
nia, nie żacja u ległości dla osoby X . Czart^rySki^o^Łą^^ 
da współdziałania obywatelskiego w  k ^ ók ón #^  
Umocowany przez takowe Zjednoczenie djzłowwlk i _ „ .  
za korzystne dla sprawy narodu. PókiUo p M ącz^ ffę | 
d z ia ła ś  trwa© będzie żąda nie osłabiania, W  — J ’ ? 
dobrych onego skutków przez kroki odrębni 
działaniom wspólnie dokonywanym , z sw ej' 
wzajem wstrzymując się  od wszystkiego coby tę' nie- 
harmonją hodząc, połączenie w działaniu rob iło  bez­
skutecznym i w  następstwie rozryw ało takowe.

Połączenie w ten sposób czy do skutku ostatecznie
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doprow adzone zostanie? nie możera dziś jeszcze  stanow ­
czo  przesądzać, lecz  się  tego spodziew am y. Jeśli doko- 
nanem  zostanie, c z y i  będzie  trw a łem ?  r ó w ie i nie w ie­
m y, lecz  ży czyć  tego i o czek iw ać m am y praw o. Jeśli 
się  stanie trw a lćm , czy  w yrodzi korzystue dla spraw y  
sk utk i?  n ie w ątpim y.

STRACONE OBYWATELSTWO STANU KMIECEGO 
W POLSCE.

C okolw iek się pow iedziało  o zan ik łć j p rzesz łośc i km iecej, o 
podupad n ien iu  stanu i obyw atelstw a km iecego, w ydaćby  się 
m og ło  dom niem aniem  m a ło  zasad m ającym , n iepew nym , u ro ­
jo n y m , g d y b y  z koleji n ien ad b ieg ły  zdarzenia jasne , z baczno­
ści p isarzy  now szych uchodzące, jak k o lw iek  dla n arodu  w ażne 
bo jego  żyw otne  s i ły  p rz e o b ra ż a ją c e ; a w  tych  zdarzeniach 
w szystko  co się pow iedzia ło , jeszcze raz i jeszcze ra z , w  w e­
w n ę trzn y ch  państw a po lskiego w strząśn ien iach , ponaw ia  się 
i pow tarzanym  sposobem  b ieg  rzeczy o d sła n ia .

Na ło ż u  śm iertelnym  B olesław  w ielki p rz e w id y w a ł, niedole 
państw a jak ie  za jeg o  następców  zajść m o g ły , bo z n a ł  ży w io ­
ły  zam ieszania, i tych podniecaczy, co bez obaw y  boga i ludzi 
p o ż a r  poburzeń  rozpala ją  (25). Usunięcie od następstw a z k ró ­
lew ny zrodzonego, starszego  B ezbrajim a, a posadzenie na  tro ­
nie M ieczysław a ILz có rk i jak iegoś Dobrpm ira sp łodzonego, 
m og ło  być m iłe  gm inow i. W dzieran ie  się B ezbrajim a (24) , 
u sun ięcie  się ze d w o ru  k ró low ej R ixy, jej potem opieka i ujście, 
a K azim irza w ypędzen ie  (25), b y ły  w y p ad k i fakcij do po b u ­
rzeń podniety  dające . W łaśc iw e  a najg roźn iejsze pobupzóń ży­
w io ły  le ż a ły  w  po ło żen iu  tow arzysk im  gm inu , a podpalacze, 
co niem ieli w  sercu  obaw y n i boga n i ludzi, b y li ci com ie- 
w zdragali się to po łożen ie  obrażać i pożar rozogniać. N iew ol­
nicy z jeńców  co się p rzeciw  panora b u n to w ali, sąsiedzi co do 
Polsk i w p ad li, ko rzysta li ty lk o  z w ydarzonej sposobności jak a  
się im z w ew nętrznego  w strząśn ien ia  n a w in ę ła . Państw o Bo­
le s ła w a  w ielk iego ro z e rw a ło  się i ro zsy p a ło  przez poburzen ie  
sio obyw atelskie  (26). Z  gm inu  km iecego jeszcze byw ali co zdo­
ła l i  d op iąć  w ysokich  dostojeństw  : w idać io oczyw iście z p rz y ­
k ła d u  cześnika czyli podczaszego M asław a k tó ry  ch o rąz tw a  
p ro w in c ji d o s ią g ł (27).. Gmin podzie la ł straż , w aro w y ch  
m iejsc, s k ła d a ł  p ó łk i lekkie, zarów no w spólnie z leębnm i 
szed ł do boju ;, a sp raw ied liw ość obu stanom  jednosta jn ie  w y ­
m ierzan ą  b y ła  (28). Ale m u ty le ujęto, ty le u trud zo n o , ty le  m u 
uciążono , tak  dalece sprzecznie jego  pojęciu, jego  obyczajow i, 
jeg o  sw obodom  d z ia ła n o ; tak dalece go pon iżano , nini ponie­
w ieran o , że się na n ow y  po rząd ek  rzeczy  o b u r z y ł ; p rzeciw  
now ej d iscip lin ie czyli d o k try n ie , nauce, p rzeciw ,now em uoby- 
czajow i, chcąc do dawKego pow rócić , z b ro n ią  ,w rę k u  po ­
w s ta ł, dopom inając, się o p rzy w ró cen ie  w zupełności p raw a 
uśzczerbionego (29). C hrześciaństw o k tó re  zd aw a ło  'się być 
um ocow ane, zos ta ło  p raw ie ' w y tę p io n e ; duchow ieństw o w y^ 
b ite  (50). W zburzone obyw atelstw o  gm inu ', zm 'óivaż»ło/fpó-

tym  lechickie n iew ias ty  (31) ; id ąc  g ó rą , pod sw ym i ch o rą ­
gw iam i, za p rzy w o d em  sw ych g ó rb ó w , herb ó w , w zięło  
p rzew ag ę , a s trą c a ją c  lechów  w  p o d rzęd n ą  p od leg łość , od­
w etu  u ż y ło  (32).

W  ty ch  latach triu m fu , km iecej g ó ry , p o tw o rz y ły  się czaso­
w e gm inne w ła d z e ; i z ło n a  stanu gm innego,' w y stą p ili p° 
w szystk ich  p row incjach , rząd cy  i w ład zcy . W  tym  zupełnym  
państw a bo lesław ow ego  ro zp rzężen iu , p a n o w a ł w szędzie lud 
km iecy (33). Pow odzeniem  odym iony  gm in , po raź  osta tn i po- 
pon iża jąc  dum ę lechów , p o d n ió sł bezw ątp ien ia , sta rym  oby­
czajem sw ew ieca  i  km io t(54). Ale przez najazd cudzoziem ezych 
ludów  przez ro źerw an ie  i podrob ien ie  zam ięszania, przez ego­
is ty czn ą  pożąd liw ość p rzew odzących , i przez dz ia łan ie  now e­
go eh rześciańskiego p o rząd k u , k tó ry  w  pojęcia narodow e już 
g łęb o k o  ro zp u śc ił korzen ie , w y c ie ń c z y ła  się w n e t s i ła  gm inu. 
Gdy K azim irz w ra c a ł : a w itajże hospodine! p rzy śp iew y w a ł 
m u g m in ; na  w ie lu  m iejscach ze czcią  radośn ie  na  przeciw  
w y b ie g a ł. K azim irz re s ta u ra to r , odstaw iciel państw a, d z ia ła ł ,  
ju ż  to ja k  zw ycięzca, ju ż  jak o  pokój jed n a jący  i s ta w a ł po­
średn ik iem  m iędzy leebam i i duchow ieństw em  z jednej s tro n y , 
a gm inem  z d ru g ie j. U m ow y i u g ody  s ta n ę ły , k tó re  coś dla 
gm inu dogodnego zas trze g ły . P ra c o w a ł nad  tym  Kazimirz 
d łu g o . Z aciętsi km iecie ostatecznie z łam an i zostali i do uniże­
n ia  się zn iew oleni, po k rw aw y ch  dn iach  pod P ło ck iem , gdzie 
1042 M ąsław  b y ł  pokonany  (35). ,

Od tego zdarzenia, dzieje żądnego  n je^ostarczają  p rz y k ła d u , 
aby k to  z e s ta n u  gm innego ltm ieci, w ysokiego d o p ią ł  u rzędu ; 
te ś ta ły  s ię  na  zaw sze dla km iecj n iedostępne. Bo szpetnie b y ­
ło ,  n iew o lnych  podo.buym i , stro ić  doslójno.ściam i b y ło b y  to 
św ietne k a rk i przed  b łazeńsk im  uginać zaw ojem  (36). Od s łu ­
żby  w ojennej,, gm in n iezu p e łn ie  b y ł  oddalony ; zdaje się pe­
w no  że s tra ż y  w aro w n i n ie lty ł p ozbaw iony ; że p ó łk i lekkie 
zawsze s k ła d a ł .  C ierpiano go także w  ró żn y ch  u rzędach , m ia­
now icie  n iższych  p o d rzęd n y ch . W net ato li dolegliw sze rozer­
w an ie  doskw ierzać m u g w a łto w n ie j poczęło . Chociaż naród  
na  dw a stany  b y ł  podzielony , je d n o c z y ły  je  w sp ó ln a  obyw a­
telska sp raw a, po tw orzone pośrednie, k lassy , ła tw e  w cielanie 
się km ieci do stanu Iechickiego, i zw iązk i fam ilijne. M ianow i­
c ie  m ałżeń stw a  m ięSzane, b y ły  w ęz łem , podrzędne kmieci 
po łożen ie  podnoszącym  (37). Lechiciz lechów  lechćice, zlechci- 
eój ty le czasu g ó rą s to ją c y , poczęli od tych  m ałżeń stw  stronić i 
po ostatnim  zaś zw yeięz tw ie poczytu jąc stan  km iecy , n ie  tylko 
za n iższy , ale za n iew o ln y :, p e w n ą  ty lk o  sw obodą obdarzony, 
zerw ali z n ijn  zu p e łp ię  i więcej có rek  zlechcipnek  w m a łżeń ­
stw o  daw ać nie chcieli-. Rzpcz ślubów  i m ałżeń stw  m ocno 
ow ym  czasie za jm o w ała  i t r a p iła  k o śc ió ł łac iń sk i, w  im pedi- 
m cntach , pyżeszkódaęh do m ałżeń s tw  p rzy n o siła  dolęgliw ie 
now ó naw róconym  niedogodności, ją t r z y ła  u m y s ły . — t)o 
k rzy w d  i zn iew ag ja k ic h  gm in d o zn aw a ł, p rz y b y ło , z praw a 
rżymskiegO dó kanonicznego W niesionć im pedim entiim  condi'

'(23)' Utinain ignem seditionis accendęntęs, deum et Imminem 
y e rean tu r (Gallus 1, 16, p . 78).

(24) Annal. h ildesh . sub  a. 1031 ; W ippo , p. 438, vcl 477 ; 
Angol. S a x o ; C hronogr. S ąxo; Otto fris ing . VI, 28.

(25) M onach, b ru n w ille r  in v ita  E zon is,cap . 3; Gallus, I, 18.
(26) P atria  deso la lu r, se d ilio n an lu r cives, d issipalionc d issi- 

p a tu r  te r ra  (M ath. II, 15, p . 652).
(27) De so rd ido  fam ulitii g enere , avo o rig in a rio , (Mathe- 

us 11,15).
(28) Gallus w  kś. I, w  w ie lu  ro zdzia łach  pod Bolesław em  

w ielk im . '•
(29) Mos an tiąu tis u  G a lla ; ejus d isc linam  om rtium  fuisse d i-  

soiplinąm , u M atheusza.
(30) G hristianitas ibidem  bene inęboata  et ro b o ra ta , tlębili- 

tci-, proh do lo r. d isp e riil (annal. h ildesheim . sub a. 10'34); ad- 
vei sus epiścopos e t sacerdoles dei, seditionem  infceperuńt eo- 
i-umąue, ąuosdam  gladio , quasi d ign ius, p e re m e ru n t; ąuosdam  
yero , ą u a s im o rte  d ignos y ilio ri, lap id ibus o b ru e ru n t (Gallus,

- ń ’ ;(5 1 )'B o lesław  w ielki' z n iew aż y ł s ió s trę  JdrósłaW it W Kijók 
w ie , z pow odu  że mń b y ła  w  m ałżeństw o  [ odm ów iona; Bez 
w ątp ien ia  km iecie zniew ażali te . leęhitk i k tó ry ch  im za-żony 
dać n icchciano . W yjaśn ia  się to lepiej in n y m  n astępnym  zda­
rzen iem . . '

-Ó l/b it l  HIHS«>lEn OU! \  t s ‘) , "  / / O t i  iitw ,OlOŻOtO : U
(32) Cpntrar nobjl.^  (lechjtas), liberąti (km etones) se ipso* 

in dom inium  e ifu le ru h t, ,a ln s in sery ilio  yersn vice. deleńtis, 
aliis pererilplis (Ghlluś P, 19, p : 98) S eu iiiońan tur cives ( km«* 
tones) dissipntione clissipfttur te r ra  (M ath. 11, 15, p . 652). .

(33) Se ipsos in  dom inium  ex tu le ru n t (Gallus, I, 19). N endi' 
ta rias  ab u nd iąue  poteslales erad icat (K azira irus); a singu l‘s 
e lh tum ąuoąuć proyinciis, p rińc lpesm bih it abortiyOs (Malth6'  
us II, 1 5 ,, po 652).'~<. Do tego stiń iu  rzeczy, stosuje Malihcu** 
w iersz  następu jący  :

Asperjtjs nihil est,.h um ilis  cum s t trg it in  a ltu in ,
Gum prem it ind igńo  lib era  colla pede.

Podeptali km iecie lechickie k a rk i.
(34)i.Veridila'rlE'.po6estates:1'-  or:
(3Bj- G a llu s ;' Maiiheusv

• (36) T ak  to w ierszu je  Mateusz 1 1 ,16 . -V '
. T u rp e  ,viris noniasse viros, servos tra b e a r i:

T u rpe  jc iti ludeo.pandida; colla ju g o . 1V1 .
(.37) G m innego .stanu ma,tka j?b ig ń ięw a , b y ła  bez w ą tp i6" ! . 

W ła d y s ła w a  H erm ana m a łż o n k ą ; Obrana pew nie skłonno,8 
m ia łk ieg o ' hlpÓSóbieńia książęeia  • kiórfejjó1 ś lu b o w a n ie d o P j 
śzczonopi-zez.poljlikęjd la czasow ycbipkoliozpości j pptyio * 
odrzucąpa g d y s ię  rzjepzy zm ien iły , a m ałżeństw o  poimy tk116 
niew ażne . .
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poburzenie się. gm inu , p rz y b ra ło  z tego pow odu w łaśc iw y  I 
sobie charak te r.

L iczba w ielka jslechciców żarliw ie ,się  c h w y ta ła  wojenny,ch 
B ojesla^rą śm iałego  w y p ra w . C iągnęli w  o d leg łe  k ra in y  i da­
leko b y li od dom ów , k iedy  ob rażo n y  i ro z ją trzo n y  gm in,, 
sp rz y s ią g ł się 1076 p o w sta ł i w ojnę dom ow ę ro z p a li ł . Pp- 
W zm ącniai w aro w n ie  ja k ie  je ę o  s traży  pow ierzone b y ły , z 
b ro n ią  w  ręk u  zastaw iał się w raca jący m , tych  co w rócili o rę ­
żnie doc isk a ł (08). O p an o w ał'd w o ry , zlecbcickie , ś lu b ił  sobie 
ich có rk i, k tó re  cliętnie; z odrzuconym  przez ojca Stanem, w 
^w iązki m ałżeńsk ie  w ch o d z iły  (39). Tam gdzie d o zn a ł w s trę ­
tu od p okrew nien ia  ślę , gdzie m u w p rzó d  w zięcie ziechcianki 
w  m ałżeń stw o  Odmówione b y ło , tam  ■ rodzinom  gm in niesie 
zn iew ag ę '(40). LeChy, zlechcice ZnóWu są  Zagrożeni pitzewagę 
u trac ić ,' pó jść  p o d  ^zw ierzchnictw o gm inu . B ro ń  b ro n ią  
.odeprzyć im  w y p a d ło  i bój dom ow y do lat k ilk u  się p rzecią­
g n ą ł.:; ; ;; !■; , '.OSO'.'! " , n . . . . . .

B olesław  śm ia ły , tym  k rw aw y m  rozerw aniem , w  sw ych 
dalekich przedsięw zięciach  za trzym any , w ęacął, gn iew n y  do 
k r a ju :  a pow tarza jąc  : bez g m in u  czym że  król będ zie !  jego  
stronę  b ierże , i w o jnę  p rzeciw  n iep rzy jac io łom  w ytnienja na 
tro jn ę  przeciw  sw oim , na w ojnę z lecham i, ze zlechcicam i (41). 
CHćąó sk a rać  ń iesw orność tych co go opuszczali, O ddał ich pod 
sąd  ńajW yżSży k ra jo w y , k tó ry ch  w yrok iem  htiku  zn a m ie n it­
szych i  jn a in ych  '.panów n a  gard ło  w s k a za n i  (42)'. Z ja w ił  się 
Bań  sp isek f~ w : k tó rym  n ie  b y ło  cobly.-bis.kupaikliako.wskiegO 
S tąni^yp^n p o w o ły w a ł, ale B olesław  sam  p o są d z a ł go , p o ­
w szechny g ło s  o know anie  i zdradę o sk a rż a ł, g d y  w dającego  
stę czynnie w ypraw y m ałżeńsk ie  b iskupa , discipjina,. b y ła  d i- 
S(ą p lin ą  w szystk ich . B olesław .w  gniew ie,, bez szukan ia w y ro - 
ktf, sam sobie spraw ied liw ość  dom ierzając, z a b ił b iskupa (43). 
K rw aw a ub ija tyka  p rzec iąg n ę ła  się w  la ta , a g d y  sp raw a, 
gm inu chw iać, się p oczęła , k ró l w sw ym  stanow isku  d łużej 
ńtrżyW ać ślę n le m ó g ł,.U stą p ił do W ęg ie r , w ted y , kiedy mii 
ju ż  żadnego ż g m in u 'w iern eg ó  n iepozostało  (44)( od pan ó d ', 
0(J a r is to k rać ji zn ienaw idzony  (45).

Z  w ielkim  trudem  zd o ła li nareszcie  zlechcice km ieci poko- 
Uae, a tą  razą, w y w arli zem stę w szelkim  rodzajem  m ąk i u d rę ­
czeń (46). Gmin u jarzm iony , od tąd  nazyw any  słu żeb n y m , n ie- 
W olnym, to naw et jego  pow stan ie  nazw ane buntem  niew oln ic­
tw a (47)i R ozdział m iędzy klassnm i u sta lony , zam ien ił jć  w 

k tó re  Więcej m ałżeństw am i w iążać  ślę nie m o g ły . Gniin 
znilcń ze s łu ż b y  w ojennej, s traży  zam ków  i miejsc w arow nych  
w ięcćj n ie p e łn i, an i jeg o  p u łk ó w  n iem a; do u s łu g i ty lko  w  
u b ro ń ieu ży w an y , lub  do słu ż b y  p rzy  w alczącym  rycerstw ie . 
P ow oływ an ie  z gm inu do u rzęd ó w , g ło śn o  poczy tyw ane jest 
Za zd rożne, stan  zlechcicki k rzyw dzące (48),

(08) Factio servoriim  in dom inos consp ira ta  — pestiś seryo- 
Uin ebuliit. — F irm ant m unicip ia , dom inos. non solum  arcen t 
ev';5iiros. se ii et reyersis bellum in flig u n t, M ath .11 ,19 , 17.

(39) F iliąs dom inorum  ad sua vola in flec tun t, quae u ltro  
uusenserunt, Mfatlh. II, 19.

^(40) pJbbS in jtiriąs , etc. to objaśnia co w  pPzypisku 31 n ad -

, (dl) PJelpe rem ota qtiid  rek e rit!  —  in  suos bellum  ab hosti-
•U s‘ranstu lii, M atlh. Il, 19. 

tiu Pr.Tcipuos capitis accersit (M attb. II, 19). Convenlo to- 
,  s r CĘni concilio , praecipuos et m ajores capitis abscissione 
(j®U)navit  (yiia seti S lanislai, cap. 13, p. 348). W edle te jłe g e n -  
■ ł  b y ł  Bolesław: śm ia ły , ppnbilor jegum in id u a ru m , ow ego 

'/Z łU lJPfU c, o k tó rym  nadrriipniono w  przypitsku 6 . 
n« ■ 'Gćńijuratum regis e icid ium ' — crirbinis deeśt accusalor, 

se rit p rod ilio n is  originem  (M attb. 11, 19). Necjue trad ilo - 
inm episcopum  excusam ns (G allus, I, 2 7 ) ;- -  S tan isław  biskup , 
, „ , Cails' s m atrim onialibus d iscuciendis in d u slr iu s  e ra t (vita 
ctl S tanisl. 7 , p . 331).

Cum nu jlu s rusticorum  Fugi,tivo obed ire t, Gallus, I, 29. 
tzftl P atl'tbnś invis'uś, D nguriam śeće tfit, M atth. 11, 19. 

sin 1 P°PU*US v'x ezpngnatus. — P ro  s in g u la ri tem erila te, 
‘U gulanbus p erd idere  suppliciis , M atth .11,19.
1 vw) Pestio  servórum  obulliit.

H 8) Gallus, 11,4, p. 159.
B olesław  śm ia ły  z a ło ż y ł  k ilka  k lasz to rów  b en ed ik tiń - 
Ady pam ięć sw ego fundato ra  póćlźw ignąć, w ym yślili 

J^nediktiui pow iastkę o jego pokucie i w znieśli mu n ag robek  
k " ssjalcu w  K arin tji. Apud nos talia non fam atur m ów t w  ro -  
lul d o k to r Jan  D om brów ka (com m entat. in V inc. K ad-

• N j 22., p , 067), nec d iyu lgan tuę populo , ne  lacilitas yeniaj

G m iń w  nieśżfcięściu sw oim , szćzególną cześć zachow ał dla 
k ró la  ćo b isk u p i z a b ił  (4 9 ); a k a r iń i ł  się nadzie ją  pow ro tu  da­
w nych  czasów i starego  obyczaju , pon iew aż sy n  B olesław a 
w  W ęgrzech przebyW &ł. P odo b a ło  się s try jo w i je g o , k ró lo w i 
W ład y s ław o w i H ećm inow i, z ły m  d w o ru  natchn ien iem  p rz y ­
zwać go do Polski i p oślub ić  mn losem zaw istńym  rtis inkę . 
S tało  się to w te d y  g d y  duchow ieństw o 1088 kości b iskupa 
Stanisław o p o d n io sło , og łasza jąc  go za św iętego m ęczenni­
ka (&0). Mieśżfco syn  B olesław a, w róciw szy , tak się sk rom nie  
i "rbżstropnie p ro w a d z ił , tak  s ta ry  obyczaj p rzodków  zacho­

w y w a ł ,  że dziw ne z je d n a ł całej krainj^ p rzyw iązan ie  do sie­
b ie (51). Tńdcizna, h p rz ą tr tę ła  z tego św ia ta  jeg o  i jeg o  żo­
nę (52) . Z nim  S tary obyczaj zeszed ł i nadzieje gm inu zn iknę­
ły .  P rz y  jeg o  pogrzebie k tó ry 'b isk u p  ce leb ro w ał, gm in je d y ­
nie b y ł  obecny : km iecie, pastu ch y , w y ro b n ic y , rzem ieślnicy, 
s łu d z y  d o m ó w i,'d z iść i gm inne, tłum em  się cisnęli łzam i jego  
zw ło k i oblać. C a ła  Po lska tak o p ła k iw a ła  go , ja k  m atka po 
zgonie jed y n eg o  sjlna (53).

Chociaż ro zerw an ie  kastow e m iędzy dw om a stanam i osta te­
cznie zapad ło , jeszcze jed n ak  Czas jak iś  u p ły n ą ł ,  nim  się da- 
wuie w ę z ły  do ostatka rożw iązać  m o g ły . B y ły  bow iem  w  ży ­
ciu poprzednie rodżfń  obu s ta n ó w  pokrew ieństw a , w  ostatnim  
pów stan iu  zlefchciatiki d ob row oln ie  km ieci ślub iąće , ńa  czas 
jakiś pow inow actw a p o m n o ży ły l N ieb rak ło  rodziców  co tym  
żWiążkOm b łńgosłaW ili, co słabościom  w ła sn y c h  m ałżonek  
przebaczyli (54) . NicbOakło też tisilńośei, pojedynczo' ze stanu 
km iecego lud z i doiiCzędó w pow odow ać. P rzem ożny  Sieciech, co 
dum ę a ris to k ra tó w  za W ła d y s ła w a  H erm ana ó b raż tł, ś c ią g n ą ł 
ńa sifebie z ło rzeczen ia  że m im o zlecbciców , gm innym  u rzęd y  
poW ierzął (55). Po ń iek tó ryc łrittie jscach  b ezw ą tp ien ia , d łu g i 
ćzas pozw alano n iek tó re  podrzędne publiczne s łu ż b y  czyli n i-  
zkie u rzęda , posiadać Kmieciom. Mńzówsze d łu g ie  w ieki m niej 
srog ie  na ich sw obody , jeszcze w  XV w iek u , poborców  i w o ­
źnych z kmiefcegó Stanu m ie w a ło '(56). Z tym  w szystk im , gm in 
od z lecbciców  zdparty  i o d p y ch an y , za kastę p o d łą  i n ieczystą  
poczy tyw any , żóś ta ł naostatek  z u p e łn ie  odosobniony i na  chy- 
lu postaw iony. Z lechcice rozm iłow ali się w  m axim ie p raw a  
łzym śklegO , uznającej' zw iązek  W olnego zniew oinikiem  za 
k a ż iro d n y , żadnego  w  tym  m ałżeńśk iego  nieprzypuszczającej 
ślubu (57) i rodzin  sw oich  n iep lą ta li więcej w  kazirodne z  
k m iec ia m i zw ią z k i .  Z  takiego stanu rzeczy ła tw o  zrozum ieć 
m ożna, dla czego cudzozieibcy Polszczę nazw ę L e c h ji n ad a ją  ; 
d la czego pod  następcam i K rzyw oustego , podzielone na  księ­
stw a państw o Lechji m iano chętn ie p rz y b ie ra ło  śa m o ; a w ie l­
k ie  jes t podobieństw o że zlechciców , szlach ty  nazw isko, nie 
w przód  aż w  ow ym  dopiero  czasie n as ta ło , ja k o  potom ków  
lechów  zw yćięzkich e lechitis p róycn iti.

faęeret incentiyum  de)inquenti. Z lego w idać że w ielka pam ięć 
B olesław a w gm inie  w  ow ym  (1440) czasie jeszcze n iezg asła .

(50) T ransla tio , cujuś causam  non ig n o ra s ,m ó w i znaczącym  
lajćtńnicy  w yrazem  biskup Mateusz do a rcy b isk u p a  Jana.

(31) P lacu it patrńo  suó, VladisIao duci, puerum  in  Polonia 
s in is tra  alite rtw ocare, euraque ru th eń a  puella, fatis inv iden ti- 
bus u x o rare . — Sic m orose, sic sap ien le r se habebat, sic anti- 
qu,um m orem  an tęcessorum  gerebat, quo<l affeclu m irab ili toti 
patriae ćom placebat, Gallus, 1, 27.

(52) Ajunt ąuosdam  tim entes nc patris  in ju riam  yindicaret, 
yeneńo puerum  bon® indolis perem isse, (Gallus, I, 29). — Ve- 
neno em arcu it (M atth .T l, 21).

(53) Rustici ąu ip p e  a ra tra , paśto res pecora d esereban t; ar- 
lifices stud ia , opera to res o p era , pr;e dolore Ąlesconis poslppne- 
b a n t; parv i quoque pueri e t puellte seryi iu super et ancillie, 
M esconis exequias Iacrym is e t su sp iriis  celebraban t. —  T ota 
Polonia sic lugebat, sicu t m ater unici m ortem  filii (Gall. I , 29). 
Dobrze je s t uw ażać że w  przytoczonych Galla w yrażen iach  : 
[Kitria, Polonia w tych razach znaczy, gm in , lud .

(54); Mfedle M attheusza, pob łażan ie  tó m a łżo n k ó w  g n iew a­
ło  B olesław a, srożąeego  się  n a  cudzo łożn ice  : in iąu a ru m  le-

SU^ 5)°Tgnobiles nobilibus prajponebat ( Gallus II, 4, p . 1 3 9 ). 
Aut su i generis (zlechciców p o k rew y ch ), au t in fe rió ris  (km ie­
c i), comites vel p rista ldos (na u rz^d a  lub p rzvstaw ców ) p r« -  
ponebat (idem , 11, 16, p . 160).

(56) P r *v^ e8 * Boleslai dućis , a . 1458, (jus polonicum , edit. 
B andtke , p, 456).

(57) M ulieres ingenuae seryili p rostitu tte incestu i (Matth. II, 
19).— Si imodo su n t ingenuae m ulieres, nu lla  incestarum  con- 
junctionum  su b e rit suspicio (Codex de n u p tiis , V, 4, 23, 7).



—  4—
C iśnięte na  gm in ja rzm o , czas n iem a ły  na  b lisk ie  zdarzenia 

pew ien  w p ły w  w y w ie rać  m u sia ło , sta rodaw ne gniazdo czci, 
kolebka p ierw szych  p ań s tw a  zaw iązków , K ruszw icą , m iasto 
po tężne, co m nogie i dzielnę p ó łk i liczy ło , sta ry  obyczaj d łu ­
żej, od innych  dochow ujące , w  dom ow ych za W ład y s ław a  
H erm ana w o jnach  w y w ró co n e  i zburzone zo s ta ło . Poraoranie , 
u  k tó ry ch  ż y w io ł g łó w n y  i s ta ry  obyczaj p rz e trw a ł d łu ż e j, 
u zy sk u ją  w ów czas p o tężn ą  s i ł ę  jakiej w przód  niem ieli. D nich 
k rzyw dzony  gm in  p rz y tu łe k  zn ajdow ał., Z a  krzyw oustego, 
w y tęży li w  te s tro n y  sw e s i ły  lechipi, i. do Pom orza now y po­
rz ą d e k , z c iw ilizac ją  cjirześciaństw a łac iń sk iego  w prow adzo­
ny zo s ta ł. N iebaw em , część znaczna Pom orza zniem czała,,

O pow iedziane zdarzen ia  podupadnięcia  s ta n u  km iecego, są  
sk reślone przez dw u blizkicb ow ych  zdarzeń  p isa rzy . P ie r ­
w szy jest G a l l d s ,  1110, w  la t dw adzieścia po zgonie M ieszka 
p isz ą c y ; d ru g i M a t h e u s z  1,160, o p iędziesiąt la t późniejszy . 
Oba, by li duchow ni, a d ru g i b iskupem  k rakow sk im . S ław iąc  
K rzyw oustego G a l l u s ,  bez końca upew nia ,,na  co pilnie baczyć 
należy ,; że stan  P o lsk i za B o lesław a w ielkiego, w cale b y ł .j in n y  
od  tego , n a  k tó ry  on  sam  za czasu bohatera  sw e g o p o g lą d a ł. Bez 
w ą tp ien ia  rozum iano wlfidy to jego czasów o d różn ian ie , dale­
ko lep iej, a  niżeli m y dziś dośledzić m ożem y. Dotyka on szcze­
g ó ły  to tyarzysk ich  stosunków , porządkowy, obyczajów  ze­
sz ły c h , B olesław a w ielk iego czasów , n iew dając  s ię  w  w ym ie­
n ian ie  ow ych czasów  jem u obecnych, A. w szakże te b y ły  r ó ­
żn e! a ędm ienność tę jed y n ie  z n as tęp n y ch  dziejppisk ich  do ­
w odów ,poznać njpżem y. Pow ieść G a l l u s a ,  je s t w szędzie pogo­
d n a , spokojna , rzeźw a, v w idocznie ato li, niem oże u tłu m ić  
w zruszen ia  sw ego , g d y  o upadkp  B olesław a śm iąłegp  nadm ie­
n ia , g d y  zgon M ieszka,z gm inem  o p ła k u je . W zdraga się o ka- 
katastrofie  za B olesław a śm ia łeg o  zaszłej opow iadać, bo zbyt 
św ieża , zb y t bolesna d la  n iego , a w  p o ło żen iu  je g p  b y ła  mu 
t ru d n ą d o  skreślenia .

B iskup Matheusz nieco p óźn ie jszy , w  pow ieści swej id ąc  w  
ślady  p o przedn ika , pow ieść jego  c a ł ą  sw oim  sposobem  w skró- 
ren ie  i w  odm ęt w iodąc , dop isu je  w iadom ości o w strząśn ien in  
za B olesław a śm ia łeg o  z a sz ły m . Rozlewa się z n ien aw iśc ią ! 
w z g a rd ą  dla gm inu . W strząśn ien ie  po zgonie M ieczysław a II 
w ydarzone, zow ie obyw ate ls tw a w zburzeniem , to d ru g ie  za 
B olesław a śm ia łeg o , siebie bliższe, p ią tn u je  buntem  niew olT 
n ic tw a, i c a łą  n ań  żó łć  w ylew a. Z  ty m  w szystk im  oba te 
w slrząśn ien ia , na  jed n e j i tej samej w adze k ła d z ie ; jed n o  z 
d rug im  ja k  jednosta jne  w iąże . N adm ieniw szy bow iem  p ie r­
w sze, uprzedza o d rug im  dom aw iając : nec vero  m inus inau- 
d ita  post abilum  K aziroiri (tem pora Boleslayi audaeis), se ryo- 
ru m  pestis ebu liit, quam  ordinem  attingem us (II, 17). A gdy  
o g ląda  p rzesz łe  czasy i zdarzen ia , ustaw icznie  je s t k łopocony  
o byw ate lską  n ieznanych  gm innych  ludzi czynnością , do której 
m a w s trę t, a  k tó ra  tra p i go ja k  n iepokojąca zm ora, p rzesz łe  
w iek i n ap e łn ia jąca . W iadom o, ja k  p ierw o tne  narodow e poda­
n ia  p o w tó rn ie  w y s ta w ił : bez w ą tp ien ia , s ta ło  się do tego po­
w odem  jeg o  n ienaw istne  usposobien ie ,:— W y k ła d  jaki, pod a­
niom  daję , a m ianow icie w yrozum ien ie  zd arzeń  obu w s trz ą -  
śn ień , jes t w ypadk iem  długićj: rozw agi,, i  żm udnego w ielokroć 
p onaw ianego  tych dw óch  p isa rzy  rozb io ru  i zg łęb ien ia , z cze­
go w  części zdałem  sp raw ę w  osobnym  obszerniejszym  Wńfet 
w y jść  m ającym  piśm ie, pod litu łem  : B olesław a śm iałego  upa­
dek . — D alszy zaś b ieg  losu stanu  km iecego aż do upadku Pol­
ski, sk re ś liłe m  w  piśm ie : C onsiderations s u r  1’etat politiąue 
deT an c ien n e  Pologne et su r  1’h isto ire  de son peuple, o g łoszo ­
nym  w dziele : h is to ire  de Pologne;

DO REDAKCJI ORLA BIAŁEGO.
Upraszamy uprzejmie szanowną Redakcją o zamie­

szczenie w śwojem  piśmie Aktu zakładu Agen iŁ istu  
naszego zrobionego do Komitetu Narodowego Emigracji 
i do Centralizacji Towarzystwa Demokratycznegp które 
w kopji tu załączone znajdują się . ,

Braterstwo i pozdrowienie. 
C złonkow ie Rady,

P. Urbański. 
Ó ęło w sk i.— DucliyńękL

Akt, Połączenia Zakładu Agen z dnia 11 marca 1846.

Odgłos Rewolucji Polskidj niepozwala nam pozostać 
ani na jedną chwilę w nieczynności, tem powodowani', 
zebrani w d n iu 4 5 marca 1846 roku , stanowiemy co na­
stępuje :

1° Przystępujemy do Aktu Rewolucji Polskiej doko­
nanej w  K rakow e dnia 22 lutego 16-aG r. i pod urzą­
dzenie Rządu w tymże dniu i mięj.spu, ustanowionego 
poddajemy się.

2° Stanowimy radę składającą się z Trzech, która o: 
niniejszem postanowieniu naszem zawiadomi Emigracją 
przez dzienniki, oraz,zajmie się tem .wszystkiero, co za, 
kład  datyczećm 'oie tak; wewnętrznie'jak na zewnątrz.

8° Polecamy im szczególniej. aby zawezwali bezw ło- 
cznie, naczelne Demokratyczne Instytucje Emigracijne 
do spiesznego porozumienia się, zlania się w jedną w ła ­
dzę centralną, i1 obmyślenia środków  w edle których 
Emijjrącja najskuteczniej słudyćby mogła sprawie Oj­
czystej. . r

Podpisy :, BadzikOjWski Józef., ^ -B u tk iew icz .— Buy- 
no M ichał. — Dobrzański August. — D ow giełow icz. 
— Duchyński O nufry.— D.yzmanowicz Andrzej. — Je­
d liń s k i .K a p c e  w iózM ateusz.-^cK itliński.1—, Kostroiw* 
sk i Frańciiszek. — Kowalski Ignacy. — Ledziński Ka­
ro l.— Lisowski Józef’. — Mackiewicz P aw eł.—i Orłow­
ski Stanisław . — Potocki. — Popowski Szczepan .— 
Puchalski, — Raczkowski Saw cry. — Rożkowski Fran­
ciszek — Rutkowski Karol. — Rydeckj. — SkrzetuSki 
Florjan. — Sukont. — SWiętorzecki Ludwik. — Sęgrż- 
dowicz J ó z e f .— Szydłow ski Mateusz. — Tukało Igna­
cy. — U rb ań sk i.— W azniewicz M ichał. — W iśniewski 
M ikołaj. — X . W ysocki Nikodem. — Zarzycki Jan.

Obywatele !
Bracia nasi na ziemi ojczystej podnieśli oręż przeciw­

ko jej ciemiężcom, Emigracja cała pała ogniem połącze­
nia się spiesznego dla pokonania jej w rogów ; Polacy za- 
mięszkali w Agen w liczbie 34ch polecili nam odez wać 
się do was, Szanowni Obywatele,, tak członków  Komite­
tu Zjednoczenia jako też Centralizacji Towarzystwa Der 
mokratycznego, abyście tern samóm.przejęci uczuciem , 
porozumieli się między sobą najspieszniej i jedną ufor­
mowali w ładzę,, któraby hasłem  była dla całej Emi­
gracji.

Krew Braci naszych lejąca się na ziemi djczystćj, na­
kazuje nam ścisnąć szeregi nasze i Wszystkim razem 
pospieszać do walki. Mamy nadzieję że dopełnienie tego 
aktu połączenia się, zapewniając w ielkie i niewyracho- 
wane korzyści dla sprawy ogólnej, nic pozw olfw am  wa ­
hać się ani na jedną chwilę dó podania sobie bratniej 
ręki.

Zaklinamy was, Bracia, na m iłość Ojczyzny, nie ocią* 
gajcie się i przyspieszcie uskutecznienie tego jak najry­
chlej, a możecie Bydź peWnćmi potwierdzenia całej 
Emigracji. . j, ■.»

Agen d. 17 marca 1845 roku.
Członkowie.Rady, 

(podpisano) P. Urbański.
O rłowski. — Duchyński.

Prosimy przesyłać w szelkie pisma i korrespondencje 
naszego zakładu dotyczące, pod adresśem obywatela P- 
Urbańskiego rue Marchć au ble 18.
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